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  Le­d­wie tlą­ca się lam­pa naf­to­wa rzu­ca­ła ze środ­ka sto­łu mi­go­tli­we świa­tło na twa­rze ze­bra­nych. Głę­bo­ki cień skry­wał oczy, wy­ostrzał ry­sy i nada­wał ta­jem­ni­czość po­nu­re­mu mil­cze­niu. Spo­glą­da­li na ciem­ną, drew­nia­ną skrzy­nię, któ­ra sta­ła nie­opo­dal. Ze środ­ka nie do­bie­gał ża­den dźwięk.


  Na­raz lam­pa zga­sła. Jed­na z ko­biet stłu­mi­ła krzyk. W atra­men­to­wej ciem­no­ści ser­ca za­dud­ni­ły szyb­ciej, zim­ny pot zro­sił czo­ła. Cze­ka­no. W ci­szy i mro­ku ła­two moż­na się by­ło pod­dać wra­że­niu, że ko­ści­ste pal­ce za mo­ment do­tkną ra­mie­nia. Nie­spo­koj­ne ocze­ki­wa­nie wy­wo­ły­wa­ło z bez­kształt­nej ciem­no­ści du­chy, omal sły­sza­ło się zza gro­bu szept.


  Na­wet Oli­vię Mo­re­land, któ­ra przy­by­ła tu w in­nym ce­lu niż po­zo­sta­li, prze­szedł po ple­cach mroź­ny dreszcz. Ale to jej nie mo­gło od­wieść od po­wzię­te­go za­mia­ru. Po­wo­li i ostroż­nie, ko­rzy­sta­jąc z tych sa­mych sztu­czek, któ­re za­mie­rza­ła zde­ma­sko­wać, od­chy­li­ła się do ty­łu. Pod osło­ną ciem­no­ści wsta­ła i odłą­czy­ła się od krę­gu ze­bra­nych.


  Przy­sta­nę­ła, że­by na do­bre zła­pać rów­no­wa­gę i się nie zdra­dzić. Je­dy­nie mdłe świa­tło spod drzwi da­wa­ło ni­kły punkt od­nie­sie­nia. Oli­via po­ru­szy­ła się bar­dzo po­wo­li, że­by bez jed­ne­go szme­ru do­trzeć do skrzy­ni me­dium i wszyst­kich za­sko­czyć. Ca­łą uwa­gę sku­pi­ła na ciem­nym kształ­cie.


  Na­gle ja­kaś dłoń chwy­ci­ła ją za rę­kę. Oli­via wrza­snę­ła i pod­sko­czy­ła ze stra­chu. Sil­ne pal­ce ści­ska­ły do bó­lu.


  – Mam cię! – dał się sły­szeć głę­bo­ki, mę­ski głos. Mo­men­tal­nie roz­wiał się ca­ły ir­ra­cjo­nal­ny strach, któ­ry na mgnie­nie oka za­wład­nął Oli­vią.


  – Pusz­czaj! – syk­nę­ła, wy­ry­wa­jąc się.


  – Naj­pierw mi się wy­tłu­ma­czysz – od­parł.


  Szar­pa­ła się bez skut­ku.


  – Prze­stań! Wszyst­ko ze­psu­jesz!


  – Nie wąt­pię – od­parł z roz­ba­wie­niem. – To ta­kie nie­mi­łe, kie­dy ob­łu­da wy­cho­dzi na świa­tło dzien­ne.


  – Ob­łu­da?


  Pod­czas tej wy­mia­ny zdań roz­legł się głu­chy huk i stłu­mio­ne prze­kleń­stwo, wresz­cie – za­pło­nę­ła u sto­łu za­pał­ka. Za­raz po­tem ktoś od­pa­lił lamp­kę naf­to­wą i po­kój zno­wu dał się wi­dzieć. Zaś Oli­via zaj­rza­ła w oczy swo­je­mu prze­śla­dow­cy.


  Nie mia­ła cie­nia wąt­pli­wo­ści, że ni­g­dy się wcze­śniej nie spo­tka­li, ina­czej by­ła­by go na pew­no za­pa­mię­ta­ła.


  Wciąż sie­dział na krze­śle, ale od­su­nął się od sto­łu na skos, że­by ją zła­pać. Sze­ro­kie ra­mio­na świad­czy­ły o si­le, któ­rą Oli­via po­zna­ła już na wła­snej skó­rze. Twarz miał szczu­płą i wy­ra­zi­stą, ostro za­zna­czo­ne ko­ści po­licz­ko­we. Zim­ne, zde­cy­do­wa­ne spoj­rze­nie pod­kre­śla­ło su­ro­wość ry­sów. Przez chwi­lę zda­wa­ło się jej, że mo­że li­czyć na ła­god­ność, ja­ką zdra­dza­ły je­go usta, ale za­raz ścią­gnął je w wą­ską li­nię. Nie­mal czar­ne i gę­ste wło­sy miał ob­cię­te jak­by jed­nym ru­chem no­ży­czek czy wręcz ostre­go no­ża. Nie­chluj­na fry­zu­ra szła w pa­rze z odzie­niem. Choć uszy­te z przed­nich ma­te­ria­łów, naj­wy­raź­niej nie po­wsta­ło w pra­cow­ni lon­dyń­skie­go mi­strza kra­wiec­twa i nie na­dą­ża­ło za mo­dą. Na pierw­szy rzut oka uzna­ła­by go za cu­dzo­ziem­ca, ale ak­cent zdra­dzał An­gli­ka z wyż­szych sfer.


  Przez krót­ką chwi­lę, gdy ze­bra­ni chło­nę­li skan­da­licz­ny ob­ra­zek, pa­no­wa­ła ci­sza.


  – Z ni­cze­go się pa­nu nie mu­szę tłu­ma­czyć! – za­wo­ła­ła Oli­via, roz­pacz­li­wie szu­ka­jąc ja­kie­go­kol­wiek wy­tłu­ma­cze­nia. W sza­mo­ta­ni­nie po­tar­ga­ła su­kien­kę, spod któ­rej nie­przy­stoj­nie uka­za­ła się hal­ka. Zmierz­wi­ła też wło­sy i je­den ko­smyk wy­mknął się z upię­te­go ko­ka i ła­sko­tał ją w po­li­czek. Ro­zu­mia­ła, że apa­ry­cja sta­wia ją w do­dat­ko­wo trud­nym po­ło­że­niu, a nie­zręcz­ność po­głę­bia­ło świ­dru­ją­ce spoj­rze­nie srebr­no­sza­rych oczu nie­zna­jo­me­go. Nie da­ła się jed­nak za­stra­szyć.


  Oli­via wie­dzia­ła do­brze, że nie im­po­nu­je wy­glą­dem. Sa­ma my­śla­ła o so­bie nie­kie­dy, że przy­po­mi­na sza­ro­brą­zo­we­go wró­bla, szcze­gól­nie w po­rów­na­niu do in­nych ko­biet z ro­dzi­ny. Na­uczy­ła się jed­nak prze­ła­my­wać nie­śmia­łość po­przez spo­koj­ną i upar­tą wo­lę sprze­ci­wu.


  Rzu­ci­ła po­gar­dli­we spoj­rze­nie na dłoń nie­zna­jo­me­go.


  – Żą­dam, aby mnie pan na­tych­miast pu­ścił i nie ro­bił sce­ny.


  – A w mo­im prze­ko­na­niu ma pa­ni obo­wią­zek wy­ja­śnić nam wszyst­kim swo­je za­cho­wa­nie – od­parł, ale roz­luź­nił uścisk i prze­stał jej spra­wiać ból. – Dla­cze­go skra­da­ła się pa­ni po po­ko­ju? Mo­że chcia­ła się pa­ni uka­zać ja­ko gość z za­świa­tów?


  Ni­ski głos za­pra­wio­ny był cy­ni­zmem.


  – Wy­pra­szam so­bie! – Oli­via za­czer­wie­ni­ła się, czu­jąc na so­bie bacz­ne spoj­rze­nia. – Jak pan śmie!


  – Sza­now­ny pa­nie, to za­cho­wa­nie jest nie­god­ne dżen­tel­me­na – wziął ją w obro­nę in­ny męż­czy­zna, kor­pu­lent­ny je­go­mość z nie­sa­mo­wi­cie buj­ny­mi wą­sa­mi i bo­ko­bro­da­mi, któ­ry­mi re­kom­pen­so­wał za­pew­ne świe­cą­cą ły­si­nę.


  Opraw­ca Oli­vii na­wet na nie­go nie spoj­rzał. Nie spusz­czał jej z oczu.


  – Słu­cham – rzu­cił. – Dla­cze­go spa­ce­ro­wa­ła pa­ni na pa­lusz­kach po po­ko­ju?


  – To istot­nie dziw­na hi­sto­ria – wtrą­cił się in­ny uczest­nik. – Dro­ga pa­ni… prze­pra­szam, za­po­mnia­łem pa­ni na­zwi­ska.


  Nie­ste­ty, Oli­via też za­po­mnia­ła. A w każ­dym ra­zie nie mo­gła so­bie uzmy­sło­wić, jak się przed­sta­wi­ła te­go wie­czo­ru. Nie po­da­ła, oczy­wi­ście, praw­dzi­wych per­so­na­liów. Ma­ło efek­tow­ny wy­gląd był w tym wzglę­dzie dla Oli­vii praw­dzi­wym bło­go­sła­wień­stwem. O ile za­cho­wa­ła ostroż­ność, po­zo­sta­wa­ła nie­roz­po­zna­na. Wy­jąt­ko­wy pech i emo­cje spra­wi­ły, że ten je­den raz umknął jej kon­spi­ra­cyj­ny pseu­do­nim.


  – Com­stock – od­par­ła, kie­dy na­gle od­zy­ska­ła pa­mięć. Nie­ste­ty, z twa­rzy ze­bra­nych wy­czy­ta­ła, że zbyt dłu­gie wa­ha­nie ode­bra­ło jej wia­ry­god­ność.


  – Bar­dzo prze­ko­nu­ją­ce, pan­no „Com­stock” – za­drwił bez­li­to­śnie prze­śla­dow­ca. – Drży­my z nie­cier­pli­wo­ści, co nam pa­ni wy­ja­wi. Za­mie­rza­ła pa­ni na­kryć gło­wę prze­ście­ra­dłem czy tyl­ko wy­da­wać ża­ło­sne ję­ki?


  – Cóż ty su­ge­ru­jesz, czło­wie­ku? – huk­nął go­spo­darz. – Twier­dzisz, że wpu­ścił­bym do do­mu ja­kąś prze­klę­tą szar­la­tan­kę?


  Zwró­cił się do ko­bie­ty u swe­go bo­ku.


  – Wy­bacz, mo­ja dro­ga. Sza­now­ne pa­nie, emo­cje wzię­ły na­de mną gó­rę.


  – St. Le­ger… – są­siad upo­mniał z prze­ję­ciem prze­śla­dow­cę. – Pa­nie puł­kow­ni­ku, je­stem prze­ko­na­ny, że lord St. Le­ger nie chciał pa­na ura­zić.


  – Oczy­wi­ście, że nie – od­parł lord St. Le­ger. – Je­stem pe­wien, że i pan się dał na­bić w bu­tel­kę.


  – Na­bić w bu­tel­kę! – pi­snę­ła hi­ste­rycz­nie żo­na puł­kow­ni­ka.


  Z wnę­trza skrzy­ni dał się sły­szeć ci­chy jęk, a po chwi­li znacz­nie gło­śniej­szy, kie­dy nikt nie ra­czył za­re­ago­wać. Żo­na puł­kow­ni­ka wy­da­ła z sie­bie in­ny dźwięk, po­dob­ny ra­czej do be­cze­nia ko­zy, i ze­rwa­ła się na rów­ne no­gi.


  – Prze­bóg, pa­ni Ter­hu­ne! Jak­że­śmy mo­gli o pa­ni za­po­mnieć?


  Je­den z męż­czyzn po­rwał się do skrzy­ni me­dium i otwo­rzył wie­ko. W środ­ku, na sto­łecz­ku, sie­dzia­ła bia­ło­wło­sa pa­ni Ter­hu­ne ze wciąż skrę­po­wa­ny­mi rę­ka­mi i no­ga­mi. Męż­czy­zna z po­mo­cą żo­ny puł­kow­ni­ka roz­wią­zał sta­rusz­kę, a Oli­via pa­trzy­ła z iro­nicz­nym uśmiesz­kiem, jak ła­two pusz­cza­ją wię­zy. By­ła prze­ko­na­na, że me­dium sa­mo roz­wią­za­ło je chwi­lę wcze­śniej, a po­tem po­spiesz­nie za­wią­za­ło po­now­nie, kie­dy w po­ko­ju wy­bu­chło za­mie­sza­nie. Ale te­raz oczy­wi­ście nie mo­gła już nic udo­wod­nić.


  – Wi­dzisz pan, coś na­ro­bił? – za­wo­ła­ła do lor­da St. Le­ge­ra. Zer­k­nął na nią, uno­sząc le­ni­wie brwi.


  – Co ja na­ro­bi­łem? – zdzi­wił się bez prze­ko­na­nia.


  – Tak! Wszyst­ko ze­psu­łeś!


  Uśmiech­nął się i w jed­nej chwi­li je­go twarz od­mie­ni­ła się. Oli­via po­czu­ła ścisk w brzu­chu i bez­wied­nie za­czerp­nę­ła po­wie­trza.


  – Nie wąt­pię – przy­znał. – Pa­ni wy­ba­czy, że prze­szko­dzi­łem, pan­no… Com­stock. Po­wi­nie­nem był za­cze­kać na dal­sze przed­sta­wie­nie, a do­pie­ro po­tem ją zde­ma­sko­wać.


  – Ni­ko­goś pan nie zde­ma­sko­wał, ty głup­ku – od­cię­ła się Oli­via. By­ła zbyt roz­cza­ro­wa­na i wście­kła, że­by dbać o ma­nie­ry. – Wła­śnie mia­łam udo­wod­nić…


  – Co to są za lu­dzie? – za­py­ta­ło me­dium ni­kłym gło­sem, któ­ry ja­kimś cu­dem sku­pił na niej ca­łą uwa­gę obec­nych. – Tak mi dziw­nie… By­łam już w tran­sie i na­gle złe gło­sy ścią­gnę­ły mnie z po­wro­tem. Czu­ję się cał­kiem wy­czer­pa­na. Czy prze­mó­wi­łam? Czy przy­by­ły du­sze?


  – Nie – wark­nął puł­kow­nik, prze­szy­wa­jąc Oli­vię i lor­da St. Le­ge­ra gniew­nym spoj­rze­niem. – Nie by­ło na­wie­dze­nia i nie do­szły nas wie­ści z za­świa­tów. Ci dwo­je prze­rwa­li se­ans!


  – Prze­rwa­li­śmy? – St. Le­ger nic nie ro­zu­miał. – Zła­pa­łem je na go­rą­cym uczyn­ku. Chcia­ły nas wszyst­kich oszu­kać, a pan ma żal, że prze­rwa­łem tę far­sę?


  – Far­sę? – wy­rzu­cił z sie­bie obu­rzo­ny puł­kow­nik, a je­go twarz przy­bra­ła czer­wo­ną bar­wę.


  – O, re­ty! – jęk­nął męż­czy­zna obok St. Le­ge­ra i po­spie­szył wy­ja­śnić: – Pa­nie puł­kow­ni­ku, niech­że pan bę­dzie ła­skaw prze­ba­czyć lor­do­wi St. Le­ge­ro­wi, któ­ry ostat­nio zbyt du­żo cza­su spę­dził w Ame­ry­ce. To dla­te­go cał­kiem stra­cił po­czu­cie tak­tu.


  Po­słał St. Le­ge­ro­wi zna­czą­ce spoj­rze­nie.


  – Na pew­no nie chciał pa­na ura­zić – do­dał.


  – Ja­sne, że nie chcia­łem pa­na ura­zić – zgo­dził się St. Le­ger. – Po pro­stu zo­stał pan wy­strych­nię­ty na dud­ka przez to tak zwa­ne me­dium i je­go wspól­nicz­kę, tak zwa­ną pan­nę Com­stock.


  – Nie je­stem żad­ną wspól­nicz­ką! – za­wo­ła­ła ze zło­ścią Oli­via.


  – Ła­ska­wy pa­nie, za­pew­niam, że pierw­szy raz tę ko­bie­tę wi­dzę na oczy – ode­zwa­ła się pa­ni Ter­hu­ne.


  – Dla­cze­go więc cho­dzi­ła po po­ko­ju? – chciał wie­dzieć St. Le­ger.


  – Zu­peł­nie nie wiem – od­par­ła Ter­hu­ne i z ca­łym spo­ko­jem zwró­ci­ła się su­ro­wo do Oli­vii. – Pa­nien­ko, prze­cież ja wy­raź­nie pro­si­łam, że­by nie opusz­czać sto­łu. To jest ta­kie waż­ne, na­si przy­ja­cie­le po dru­giej stro­nie są bar­dzo wraż­li­wi.


  – Och, na pew­no – od­cię­ła się ze zło­ścią Oli­via. Za­sta­na­wia­ła się, czy da jesz­cze ra­dę za­tkać wszyst­kim usta, wy­ma­wia­jąc się nie­cier­pią­cą zwło­ki po­trze­bą. Ale w tym mo­men­cie za­bra­ła głos in­na ko­bie­ta.


  – Prze­cież ja ją znam. Żad­na z niej pan­na Com­stock, to ta ko­bie­ta, któ­ra nie­na­wi­dzi ta­kich se­an­sów i nie wie­rzy w me­dium. Brat mi opo­wia­dał o sym­po­zjum, w któ­rym brał udział.


  – Do kroć­set! – wy­buchł puł­kow­nik. – Obo­je tu przy­szli­ście siać za­męt! Fał­szy­wie prze­kro­czy­li­ście próg me­go do­mu! Dro­gi pa­nie, bie­rze mnie chęć obić pa­na na kwa­śne jabł­ko.


  St. Le­ger uwol­nił nad­gar­stek Oli­vii i pod­niósł się z krze­sła, drwiąc po­stu­rą z gróźb puł­kow­ni­ka.


  – Pro­szę się nie kło­po­tać, sza­now­ny pa­nie – od­rzekł bez emo­cji. – Już wy­cho­dzę. Wi­dzę, że tu obec­ni wo­lą ho­łu­bić swo­je złu­dze­nia.


  Opu­ścił po­kój, a gdy puł­kow­nik ru­szył na Oli­vię, ta uzna­ła za sto­sow­ne po­dą­żyć za St. Le­ge­rem. Go­spo­darz zaś dep­tał jej po pię­tach i na­wo­ły­wał służ­bę. Lo­kaj o ka­mien­nej twa­rzy wrę­czył im płasz­cze, na­kry­cia gło­wy, otwo­rzył przed ni­mi drzwi i na­tych­miast je za ni­mi za­trza­snął.


  Na schod­kach St. Le­ger za­trzy­mał się na­gle, a Oli­via od­bi­ła się od je­go ple­ców z wście­kłym „Uf!”.


  Od­wró­cił się, a ona od­po­wie­dzia­ła mu spoj­rze­niem naj­ostrzej­szym z su­ro­wych. Nie­ste­ty, rów­no­cze­śnie zma­ga­ła się z płasz­czem i czep­kiem, więc wra­że­nie zro­bi­ła mi­zer­ne.


  St. Le­ger zer­k­nął na okry­cie, wy­wró­co­ne na le­wą stro­nę, i uśmiech­nął się z po­li­to­wa­niem. Sam był już w pal­cie i ka­pe­lu­szu.


  – Pa­ni po­zwo­li – rzekł i wy­jął płaszcz z jej rąk. Jed­nym po­trzą­śnię­ciem przy­wró­cił mu kształt i okrył ra­mio­na Oli­vii. Choć do­tknął jej przez gru­by ma­te­riał, Oli­vię i tak prze­szedł dreszcz.


  Kie­dy St. Le­ger się­gnął do wstą­żek, jak­by chciał ją jesz­cze za­piąć, Oli­via od­trą­ci­ła ze zło­ścią je­go rę­ce.


  – Dam so­bie ra­dę – prych­nę­ła. – Dość już pan dzi­siaj zro­bił.


  St. Le­ger uniósł brew i za­py­tał z za­cie­ka­wie­niem:


  – To praw­da, co mó­wi­ła tam­ta da­mul­ka? Pa­ni jest wro­giem me­diów?


  – Je­stem de­ma­ska­tor­ką szar­la­ta­nów – od­par­ła szorst­ko Oli­via. – Chęt­nie przy­znam każ­de­mu, że ma kon­takt z za­świa­ta­mi. Ale nie spo­tka­łam do­tąd w Lon­dy­nie ni­ko­go ta­kie­go, więc mnie­mam, że to sa­mi oszu­ści.


  – Czy­li nie po­ma­ga­ła pa­ni dzi­siaj tej Ter­hu­ne?


  – Z ca­łą pew­no­ścią!


  – To po co się pa­ni skra­da­ła po ciem­ku?


  – Nie skra­da­łam się, tyl­ko bez­gło­śnie i ostroż­nie szłam do skrzy­ni me­dium, że­by od­kryć ma­chloj­ki pa­ni Ter­hu­ne. Spo­dzie­wa­łam się ją za­stać roz­wią­za­ną i z da­ge­ro­ty­pem w rę­ku. Wy­su­wa go przez szpa­rę i uda­je, że to duch. Przy­go­to­wa­łam już na­wet fos­fo­ro­wą za­pał­kę.


  Wes­tchnę­ła cięż­ko nad utra­co­ną oka­zją, a lord St. Le­ger wy­jąt­ko­wo oka­zał cień skru­chy.


  – Pro­szę mi wy­ba­czyć, są­dzi­łem, że zła­pa­łem wspól­nicz­kę w oszu­stwie.


  – By­wa – od­par­ła i da­ła znak woź­ni­cy. Z głę­bi uli­cy ru­szył w jej stro­nę po­wóz.


  Oli­via ze­szła po schod­kach, a St. Le­ger ru­szył za nią.


  – To pa­ni zwy­czaj­na roz­ryw­ka? – za­py­tał.


  – Udział w se­an­sie, by ujaw­nić oszu­stwo? – Wes­tchnę­ła zno­wu. – Nie­ste­ty, nie. Je­śli me­dium o mnie wie, to nie mam szans do­łą­czyć do krę­gu. Mo­ja nie­wia­ra po­dob­no zra­ża du­chy. Wca­le nie­ła­two o za­trud­nie­nie – do­da­ła otwar­cie. – Oka­zu­je się, że lu­dzie, jak to pan ujął, zwy­kle ho­łu­bią złu­dze­nia.


  – Ja­kie za­trud­nie­nie ma pa­ni na my­śli? – za­in­te­re­so­wał się.


  – Pro­wa­dzę przed­się­bior­stwo – wy­ja­śni­ła i wrę­czy­ła mu wi­zy­tów­kę. By­ła z tych bi­le­ci­ków bar­dzo dum­na i nie prze­pusz­cza­ła żad­nej oka­zji, że­by się po­chwa­lić. Nie­ste­ty, zna­cze­nie czę­ściej spo­ty­ka­ła się z dez­apro­ba­tą niż z po­dzi­wem.


  St. Le­ger przy­pa­trzył się kar­to­ni­ko­wi i od­czy­tał na­druk zgrab­ną czcion­ką: „Pan­na O. Q. Mo­re­land, ba­dacz­ka fe­no­me­nów nad­na­tu­ral­nych”.


  Spoj­rzał na nią zdu­mio­ny i za­dał pierw­sze na­su­wa­ją­ce mu się py­ta­nie:


  – Q?


  Oli­via za­ci­snę­ła usta.


  – Na­zwi­sko ro­do­we – wy­ja­śni­ła i chcia­ła ode­brać mu wi­zy­tów­kę, ale St. Le­ger ubiegł ją i scho­wał kar­tę do kie­sze­ni.


  – A pa­ni ro­dzi­na nie ma nic prze­ciw…


  – Ro­dzi­na ma otwar­te ho­ry­zon­ty – od­par­ła szorst­ko. Po­wóz za­trzy­mał się wła­śnie przed do­mem puł­kow­ni­ka i Oli­via po­de­szła do drzwi­czek, ge­stem ka­żąc stan­gre­to­wi po­zo­stać na koź­le.


  St. Le­ger chciał otwo­rzyć dla niej po­wóz, ale Oli­via pierw­sza się­gnę­ła klam­ki. Od­wró­ci­ła się do nie­go i rze­kła z na­ci­skiem:


  – W mo­jej ro­dzi­nie prze­wa­ża­ją po­glą­dy no­wo­cze­sne i nikt się nie sprze­ci­wia po­szu­ki­wa­niu przez ko­bie­ty wła­snej dro­gi ży­cio­wej.


  – Nie ma­ją nic prze­ciw­ko, że uga­nia się pa­ni za du­cha­mi? – za­py­tał od nie­chce­nia, po­da­jąc jej rę­kę.


  Oli­via już za­czy­na­ła wy­gła­szać cię­tą ty­ra­dę, ale za­mil­kła, kie­dy na twa­rzy St. Le­ge­ra po­ja­wił się wy­raz na­głe­go zro­zu­mie­nia. Zer­k­nął jesz­cze na drzwicz­ki, na któ­rych wid­niał ksią­żę­cy herb, i z no­wą uwa­gą po­pa­trzył na kar­tę wi­zy­to­wą.


  – Do­bry Bo­że! – za­wo­łał za­sko­czo­ny. – Chy­ba nie jest pa­ni… Pa­ni jest jed­ną z sza­lo­nych Mo­re­lan­dów?


  Oli­via za­ma­szy­ście otwo­rzy­ła drzwicz­ki, od­trą­ci­ła po­moc­ną dłoń i ener­gicz­ne wdra­pa­ła się do środ­ka. Usia­dła bez ce­re­gie­li i po­chy­li­ła się do nie­go.


  – Tak! Je­stem jed­ną z sza­lo­nych Mo­re­lan­dów, na­wet naj­bar­dziej sza­lo­ną ze wszyst­kich. Na two­im miej­scu spa­li­ła­bym tę wi­zy­tów­kę, bo jesz­cze za­ra­zi cię obłę­dem.


  – Nie, za­cze­kaj! Wca­le nie chcia­łem, bar­dzo…


  Za­trza­snę­ła drzwicz­ki, prze­ry­wa­jąc je­go po­spiesz­ne prze­pro­si­ny. Za­stu­ka­ła, da­jąc sy­gnał do od­jaz­du, i po­wóz ru­szył z ko­py­ta, zo­sta­wia­jąc osłu­pia­łe­go St. Le­ge­ra na chod­ni­ku.


  – …mi przy­kro – do­koń­czył ci­cho Ste­phen St. Le­ger. Po­pa­trzył po swo­ich ele­ganc­kich i przed chwi­lą nie­ska­zi­tel­nych spodniach i lśnią­cych bu­tach, któ­re te­raz obry­zga­ne by­ły rynsz­to­ko­wym bło­tem. Przy­pusz­czał, że stan­gret ochla­pał go z peł­ną pre­me­dy­ta­cją.


  W głę­bi ser­ca Ste­phen wca­le mu się nie dzi­wił. Za­cho­wał się nie­zręcz­nie, wręcz or­dy­nar­nie. Ku­zyn Cap­shaw miał ra­cję; zbyt dłu­go prze­by­wał w Sta­nach Zjed­no­czo­nych, kon­kret­nie wśród dzi­czy Gór Ska­li­stych. Od­wykł od wy­kwint­ne­go to­wa­rzy­stwa, a na­wet od to­wa­rzy­stwa ja­kich bądź ludz­kich istot.


  Nie chciał ni­cze­go uj­mo­wać ro­dzi­nie le­d­wie po­zna­nej mło­dej da­my. Nie po­sia­dał się je­dy­nie ze zdu­mie­nia, kie­dy wy­szło na jaw, że ko­bie­ta, któ­rą miał za wspól­nicz­kę oszust­ki, jest w rze­czy­wi­sto­ści cór­ką moż­ne­go księ­cia i na co dzień ob­ra­ca się wśród ary­sto­kra­tycz­nych elit. A epi­tet do­rzu­cił cał­kiem bez­wied­nie, bo rzad­ko się w krę­gach mó­wi­ło ina­czej o jej ską­d­inąd wiel­ce sza­cow­nym ro­dzie.


  Sza­le­ni Mo­re­lan­do­wie, po­wtó­rzył w du­chu. Uznał, że mu­sia­ło coś w tym być, sko­ro nikt się u nich nie sprze­ci­wiał noc­nym po­lo­wa­niom mło­dej ko­bie­ty na spi­ry­tu­ali­stycz­nych szar­la­ta­nów. Wy­glą­da­ło to dość ry­zy­kow­nie.


  Za to fakt, że ko­bie­ta ogó­le ima­ła się pra­cy, mniej go już dzi­wił. W cza­sie po­by­tu w Sta­nach Zjed­no­czo­nych dość się na­oglą­dał żon i có­rek, a cza­sem na­wet wdów, któ­re pra­co­wa­ły w ro­dzin­nych przed­się­bior­stwach. Nie­po­ko­iło go jed­nak, że mło­da, nie­za­męż­na da­ma ze zna­mie­ni­tej ro­dzi­ny pa­ra się za­rob­ko­wa­niem. Przy­pusz­czał­by ra­czej, że bli­scy go­to­wi by­li­by po­ru­szyć nie­bo i zie­mię, by­le­by tyl­ko ją od te­go od­wieść.


  Ale zło­żył to na karb przy­dom­ku, ja­ki nie­od­łącz­nie to­wa­rzy­szył jej na­zwi­sku. Cho­ciaż z per­spek­ty­wy praw­nej Mo­re­lan­do­wie nie pod­pa­da­li pod de­fi­ni­cję sza­leń­stwa, po­wszech­nie uzna­wa­no ich za dzi­wa­ków. Sta­ry ksią­żę i dzia­dek pan­ny Mo­re­land dał się po­znać ja­ko fa­na­tyk kon­tro­wer­syj­nych me­tod wspie­ra­nia sił wi­tal­nych, wśród któ­rych nie­odmien­nie szo­ko­wa­ły ką­pie­le błot­ne, wstręt­nie cuch­ną­ce na­po­je o ta­jem­ni­czym skła­dzie, a tak­że prze­sia­dy­wa­nie go­dzi­na­mi w mo­krych prze­ście­ra­dłach. W ostat­nim upa­try­wa­no przy­czy­nę, dla któ­rej ksią­żę w dość mło­dym wie­ku po­że­gnał się ze świa­tem na su­cho­ty. Znacz­ną część ży­cia po­świę­cił kon­sul­ta­cjom z osła­wio­ny­mi ko­no­wa­ła­mi oraz po­go­ni za wszel­ki­mi no­win­ka­mi me­dy­cy­ny. Tym­cza­sem je­go żo­na mó­wi­ła po­noć, że kon­wer­su­je ze swo­imi przod­ka­mi na co dzień. Młod­szy je­go brat i stryj obec­ne­go księ­cia zde­cy­do­wa­nie za dłu­go ba­wił się oło­wia­ny­mi żoł­nie­rzy­ka­mi.


  Oj­ca Oli­vii Mo­re­land, księ­cia Bro­ugh­ton, opa­no­wa­ła dzi­wacz­na ob­se­sja, któ­ra mia­ła zwią­zek z ja­kąś sta­ro­żyt­ną dzie­dzi­ną. Ste­phen nie był pe­wien, o co do­kład­nie cho­dzi­ło, ale rzecz ob­ra­ca­ła się wo­kół sta­rych po­sąż­ków, sko­rup na­czyń i po­dob­nych ru­pie­ci. Co wię­cej, oże­nił się z ko­bie­tą, któ­ra mia­ła oso­bli­we po­glą­dy na te­mat re­form spo­łecz­nych, ro­li ko­biet, mał­żeń­stwa i wy­cho­wa­nia, a na do­kład­kę nie wy­wo­dzi­ła się z ary­sto­kra­cji, a za­le­d­wie spo­śród ni­ko­mu nie­zna­nych zie­mian.


  Więk­szość dzie­ci księ­cia by­ła młod­sza od Ste­phe­na. Nie­wie­le o nich wie­dział, bo opu­ścił kraj, za­nim za­de­biu­to­wa­ły w to­wa­rzy­stwie, ale z re­la­cji mat­ki i przy­ja­ciół wy­niósł nie­ja­sne po­czu­cie, że wszy­scy by­li dość eks­cen­trycz­ni. Wra­że­nie ze spo­tka­nia z pan­ną O. Q. Mo­re­land wpi­sy­wa­ło się w to prze­ko­na­nie. Zde­cy­do­wa­nie by­ła po­sta­cią oso­bli­wą. No­ca­mi wy­pra­wia­ła się na se­an­se spi­ry­ty­stycz­ne, pod­czas któ­rych skra­da­ła się po ciem­nych po­miesz­cze­niach, aby de­ma­sko­wać oszu­kań­cze me­dium – i jesz­cze ro­bi­ła to za­rob­ko­wo!


  Ste­phen prze­cią­gnął w za­my­śle­niu pal­cem po na­dru­ku wi­zy­tów­ki. Ba­dacz­ka fe­no­me­nów nad­na­tu­ral­nych. Mu­siał się uśmiech­nąć na wspo­mnie­nie jej sta­now­czo­ści, kie­dy wspar­ta pod bo­ki pio­ru­no­wa­ła go spoj­rze­niem wiel­kich, brą­zo­wych oczu, w któ­rych ina­czej do­szu­ki­wał­by się je­dy­nie ła­god­no­ści. Drob­na i de­li­kat­na, a prze­cież wy­glą­da­ła na go­to­wą wal­czyć z każ­dym prze­ciw­ni­kiem.


  Wspo­mniał nie­zwy­kłe uczu­cie, ja­kie to­wa­rzy­szy­ło pierw­sze­mu spoj­rze­niu przy po­now­nie za­pa­lo­nej lam­pie. Był prze­ko­na­ny, że na­le­ża­ła do zmo­wy i po­ma­ga­ła wo­dzić za nos nie­win­nych lu­dzi. Mi­mo to ogar­nę­ły go nie­spo­dzia­ne emo­cje, po­czuł wręcz fi­zycz­ny po­ciąg, któ­ry za­sko­czył go nie­po­mier­nie. Po­dob­ny po­żą­da­niu, a prze­cież od nie­go peł­niej­szy. Nie przy­po­mi­nał so­bie, że­by kie­dy­kol­wiek wcze­śniej cze­goś po­dob­ne­go do­świad­czył.


  Z mar­so­wą mi­ną ru­szył spod bra­my, ale je­go są­siad z se­an­su wła­śnie otwo­rzył drzwi i za­wo­łał:


  – St. Le­ger!


  Ste­phen ob­ró­cił się za­sko­czo­ny na pię­cie.


  – Cap­shaw, my­śla­łem, że dłu­żej za­ba­wisz.


  Cap­shaw skrzy­wił się.


  – Nie sprzy­ja­ła mi at­mos­fe­ra po two­im efek­tow­nym wyj­ściu. Po­sta­ra­łem się jed­nak ugła­skać sta­re­go puł­kow­ni­ka Fran­kli­na. Za­pew­ni­łem go, że je­steś mo­im ku­zy­nem i dżen­tel­me­nem, i nie bę­dziesz roz­po­wszech­niał o nim ha­nieb­nych po­mó­wień.


  – W no­sie mam te­go na­dę­te­go ofi­ce­rzy­nę – od­parł St. Le­ger.


  – A tak przy oka­zji, to coś ty tu­taj ro­bił? – do­py­ty­wał się cie­ka­wie pan Cap­shaw. – Przy­sze­dłeś ujaw­nić oszu­stwo? Nie po­dej­rze­wa­łem cię o ta­kie cią­go­ty.


  – Nic ta­kie­go nie pla­no­wa­łem. Ale kie­dy usły­sza­łem, jak się gra­mo­li w ciem­no­ści, to zła­pa­łem ją bez na­my­słu. Przy­jem­nie by­ło­by zde­ma­sko­wać szar­la­tan­kę. – St. Le­ger wzru­szył ra­mio­na­mi. – A bo ja wiem, po co się tu w ogó­le zja­wi­łem? Chy­ba chcia­łem zo­ba­czyć, jak wy­glą­da ta­ki se­ans. Do­wie­dzieć się, jak im się uda­je ro­bić je­le­ni z ro­zum­nych, zda­wa­ło­by się, lu­dzi.


  – Wie­lu im wie­rzy – od­parł Cap­shaw. – Sam wi­dzia­łem me­dium, któ­re do­ko­ny­wa­ło nie­wia­ry­god­nych rze­czy. Nie wy­da­je ci się, że nic nie jest prze­są­dzo­ne? A je­śli na­praw­dę moż­na usły­szeć gło­sy zza gro­bu?


  – Szcze­rze wąt­pię – od­rzekł krót­ko Ste­phen. – Gdy­by tak by­ło, to zmar­li mó­wi­li­by nam chy­ba cie­kaw­sze rze­czy od tej pap­ki, ja­ką kar­mią nas ci oszu­ści. I po cho­le­rę cią­gle stu­ka­li­by w przed­mio­ty? Na­praw­dę uwa­żasz, że tra­ci­li­by czas na dur­ne sztucz­ki?


  Cap­shaw ro­ze­śmiał się.


  – To do cie­bie po­dob­ne.


  – A pó­ki co są­dzę, że to me­dia wy­ko­rzy­stu­ją żal ży­wych, że­by wy­cią­gnąć pie­nią­dze – do­dał po­nu­ro St. Le­ger.


  Przy­ja­ciel po­pa­trzył na nie­go z uwa­gą. Do­szły go wcze­śniej słu­chy, że mat­ka Ste­phe­na, la­dy St. Le­ger, uczęsz­cza­ła na se­an­se słyn­ne­go ro­syj­skie­go me­dium. Wście­kłość w je­go gło­sie po­twier­dzi­ła po­dej­rze­nia Cap­sha­wa. Star­szy brat Ste­phe­na zmarł nie­mal rok wcze­śniej, a je­go mat­ka wciąż go opła­ki­wa­ła.


  – Cza­sem świa­do­mość, że mo­gą po­roz­ma­wiać ze zmar­łym, pod­no­si na du­chu bli­skich w ża­ło­bie – rzekł ostroż­nie.


  – Na pew­no po­ma­ga me­dium na­pchać kie­sze­nie – od­burk­nął St. Le­ger. – A skąd ci się wziął po­mysł, że pod­no­si na du­chu? Mo­że wła­śnie nie po­zwa­la po­go­dzić się ze stra­tą i po­wró­cić do ży­cia?


  Za­milkł i spoj­rzał po­waż­nie na przy­ja­cie­la.


  – Są­dzi­łem, że mat­ka co­raz le­piej so­bie ra­dzi. Kie­dy wró­ci­łem do do­mu, mia­łem wra­że­nie, że od­zy­sku­je rów­no­wa­gę. Po­sta­no­wi­ła za­brać Be­lin­dę do Lon­dy­nu – uzna­łem, że to do­bry znak. A po­tem wpa­dła na­gle w si­dła tej Wa­leń­skiej i te­raz jest w jesz­cze głęb­szej ża­ło­bie. Z po­cząt­ku tłu­ma­czy­łem so­bie – tak jak ty – że to mo­że złu­dze­nie, ale przy­no­si ulgę. Co w tym złe­go, że cho­dzi na ja­kieś kre­tyń­skie se­an­se? Ale Be­lin­da na­pi­sa­ła, że z wdzięcz­no­ści mat­ka po­da­ro­wa­ła te­mu me­dium pier­ścień ze szma­rag­dem. Do­sta­ła go od oj­ca! Ni­g­dy wcze­śniej nie zdej­mo­wa­ła go z pal­ca! Ta ko­bie­ta ją wy­ko­rzy­stu­je. Dla­te­go wi­dzisz mnie dziś w Lon­dy­nie. Wi­dok mat­ki wca­le mnie nie uspo­ko­ił. Cią­gle mó­wi tyl­ko o tym, co usły­sza­ła od tam­tej, po­wta­rza stek wie­rut­nych bzdur, któ­re prze­łknę­ła bez na­my­słu.


  Cap­shaw po­pa­trzył na nie­go ze współ­czu­ciem, ale obaj wie­dzie­li, że nic nie mo­że po­ra­dzić.


  – Chciał­bym udo­wod­nić, że to oszust­ka – pod­jął ze zło­ścią Ste­phen. Na­tych­miast wspo­mniał pan­nę Mo­re­land, wście­kłe spoj­rze­nie jej brą­zo­wych oczu i wi­zy­tów­kę, ale ode­gnał myśl. Nie wy­pa­da­ło męż­czyź­nie pro­sić o po­moc ko­bie­tę i nie chciał do­dat­ko­wo przy­spa­rzać mat­ce wsty­du. Oli­via Mo­re­land spra­wia­ła wra­że­nie rów­nie ory­gi­nal­nej, jak resz­ta jej ro­dzi­ny.


  Przez chwi­lę szli w mil­cze­niu, w koń­cu Ste­phen za­py­tał z wy­mu­szo­ną obo­jęt­no­ścią:


  – Co wiesz o Mo­re­lan­dach?


  – Mo­re­lan­do­wie? A o kim kon­kret­nie? Masz na my­śli tych z Bro­ugh­ton? Sza­lo­nych Mo­re­lan­dów?


  – Tak.


  Cap­shaw wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Żad­ne­go z nich nie znam oso­bi­ście. Naj­star­szy stu­dio­wał w Eton wte­dy, co i ja. Ma ja­kieś dzi­wacz­ne imię. Oni wszy­scy no­szą dzi­wacz­ne imio­na. Coś z gre­ki czy mo­że ła­ci­ny… Bro­ugh­ton ma bzi­ka na punk­cie an­ty­ku.


  – Ty­le to i ja wiem.


  – Ale ten, któ­ry stu­dio­wał w Eton, to wy­jąt­ko­wy okaz. Lą­do­wał z jed­nej ka­ba­ły w dru­gą. Krę­cił się w in­nym to­wa­rzy­stwie. Wy­star­czy­ło tyl­ko po­słu­chać o je­go po­stęp­kach. Chy­ba wo­ła­li go Theo. Ale imię miał bar­dziej efek­tow­ne, ja­kiś The­odo­sius. Te­raz jest po­dróż­ni­kiem i od­kryw­cą. Jak nie pły­wa ka­ja­kiem po Ama­zon­ce, to spa­ce­ru­je po arab­skiej pu­sty­ni.


  – To chy­ba na­wet bar­dziej cu­dacz­ne od wy­pra­wy do Ame­ry­ki!


  Cap­shaw po­pa­trzył na nie­go z wy­rzu­tem.


  – Co ra­cja, to ra­cja, ty pew­nie byś z nim zna­lazł wspól­ny ję­zyk. Gdy­byś nie był mo­im krew­nym, to pew­nie ni­g­dy by­śmy się nie za­przy­jaź­ni­li. Ale stu­dio­wa­łeś pa­rę lat wcze­śniej niż on. – Za­milkł. – Ma też młod­sze ro­dzeń­stwo. Dziew­czę­ta to mo­le książ­ko­we, nie udzie­la­ją się to­wa­rzy­sko. No, po­za Bo­gin­ką.


  – A kto to ta­ki?


  – Ja­kiś ro­man­tyk dał jej ten przy­do­mek, i ja­koś tak zo­sta­ło. Pa­so­wa­ło do niej. To la­dy Ky­ria Mo­re­land. Jak któ­raś mo­że wy­trzy­mać ta­ki pseu­do­nim, to tyl­ko ona. Wy­so­ka, po­są­go­wa, ogni­sto­ru­de wło­sy… Ale dziw­ne, bo mo­gła wyjść za każ­de­go, ko­lej­ki się na ko­la­nach do niej usta­wia­ły, a ona wszyst­kich od­pra­wi­ła z kwit­kiem. Cią­gle do­sta­je du­żo pro­po­zy­cji, a prze­cież de­biu­to­wa­ła z osiem lat te­mu.


  – Da­lej jest wol­na? – za­py­tał zdzi­wio­ny Ste­phen.


  – Prze­cież wła­śnie mó­wię. A ko­bie­ty opo­wia­da­ją, że jest naj­bar­dziej sza­lo­na z ca­łej ro­dzin­ki. Mo­gła zo­stać księż­ną, hra­bi­ną. Na­wet ja­kiś kró­lew­ski syn się o nią ubie­gał – za­gra­nicz­ny, więc oczy­wi­ście mu też da­ła ko­pa. I cią­gle od­ma­wia, bo mó­wi, że nie chce nic zmie­niać w ży­ciu. Po­dob­no ni­g­dy nie za­mie­rza wyjść za mąż.


  – Dru­giej ta­kiej ze świe­cą szu­kać – za­uwa­żył Ste­phen.


  – A jej sio­stra lu­bi wy­sa­dzać róż­ne rze­czy.


  – Co ty mó­wisz?


  – Pa­rę lat te­mu spa­li­ła ja­kiś bu­dy­nek w Bro­ugh­ton Park. Był z te­go skan­da­lik.


  – Ale po co?


  – Nie mam po­ję­cia. Usły­sza­łem w klu­bie, że Bro­ugh­to­nów­na za­pró­szy­ła ogień, ale to nie pierw­szy raz, kie­dy się jej za­ba­wa wy­mknę­ła spod kon­tro­li. A Bro­ugh­ton pra­wie do­stał apo­plek­sji, bo ta ko­mór­ka by­ła ko­ło je­go skła­du na sko­ru­py garn­ków.


  – Cie­ka­we – za­wie­sił głos Ste­phen. Za­sta­na­wiał się, czy to Oli­via ma tak sze­ro­kie za­in­te­re­so­wa­nia, a mo­że cho­dzi­ło o jesz­cze in­ną cór­kę?


  – A co cię tak na­gle za­in­te­re­so­wa­li Mo­re­land… – Cap­shaw roz­ja­śnił czo­ło. – Nie mów! Ona by­ła z Mo­re­lan­dów?


  – Na to wy­cho­dzi – przy­znał Ste­phen.


  – Do li­cha. – Cap­shaw aż gwizd­nął. – Ale cze­go się moż­na by­ło spo­dzie­wać?


  – Zgo­da. Tyl­ko że w roz­mo­wie wca­le się mi nie wy­da­wa­ła dziw­na. No, mo­że tro­chę, ale przede wszyst­kim by­stra i na­wet in­te­re­su­ją­ca.


  – In­te­re­su­ją­ca? – Ku­zyn zmru­żył oczy.


  – Ogól­nie mó­wiąc, oczy­wi­ście.


  – Aha!


  Ste­phen skrzy­wił się.


  – Nie patrz tak. Ona mnie nie po­cią­ga. Mam na gło­wie in­ne spra­wy, po co mi am­ba­ras z ko­bie­tą, a już w ogó­le ta­ką z in­nej pa­ra­fii. Z jed­nej stro­ny wal­ka o ma­ją­tek, z dru­giej mat­ka w szpo­nach szar­la­tan­ki. Nie szu­kam roz­ry­wek.


  Roz­sta­li się wkrót­ce. Cap­shaw za­trzy­mał do­roż­kę i po­je­chał do swo­je­go apar­ta­men­tu, a St. Le­ger ru­szył na pie­cho­tę do ro­dzin­ne­go do­mu.


  Dom wy­glą­dał przy­jem­nie, był w sty­lu geo­r­giań­skim, wy­so­ki i wą­ski. Zbu­do­wał go przo­dek Ste­phe­na sto lat wcze­śniej. Ste­phen przy­sta­nął pod scho­da­mi i przyj­rzał się ścia­nom, któ­re kry­ły je­go naj­słod­sze i naj­bar­dziej gorz­kie wspo­mnie­nia. Tu­taj miesz­kał, kie­dy ja­ko mło­dy czło­wiek przy­je­chał do Lon­dy­nu, za­ko­chał się, a póź­niej utra­cił swo­ją mi­łość.


  Otrzą­snął się z my­śli, wszedł po stop­niach i otwo­rzył drzwi. Na­tych­miast po­ja­wił się słu­żą­cy, któ­ry wziął od nie­go płaszcz i ka­pe­lusz.


  – Mam na­dzie­ję, że przy­jem­nie spę­dził pan wie­czór, mi­lor­dzie.


  – Nie tak pro­duk­tyw­nie, jak bym so­bie ży­czył.


  – La­dy St. Le­ger jest w ba­wial­ni.


  – Nie wy­cho­dzi­ły dziś ni­g­dzie?


  – Pa­ni oraz pa­nien­ka Be­lin­da i pa­nien­ka Pa­me­la wy­cho­dzi­ły wcze­śniej i wró­ci­ły cał­kiem nie­daw­no. Pa­ni pro­si­ła prze­ka­zać, że chcia­ła­by pa­na wi­dzieć, je­śli nie przyj­dzie pan zbyt póź­no.


  – Oczy­wi­ście – od­parł Ste­phen i skie­ro­wał się do re­pre­zen­ta­cyj­ne­go, błę­kit­no-bia­łe­go sa­lo­nu. Od kie­dy Ro­de­rick otrzy­mał ty­tuł, Pa­me­la od­no­wi­ła wszyst­kie po­ko­je. Ste­phen wo­lał po­przed­ni wy­strój, w cie­plej­szych bar­wach, któ­re pa­mię­tał z daw­nych lat.


  Za­stał mat­kę przy for­te­pia­nie z Be­lin­dą. Gra­ła de­li­kat­ną arię, a młod­sza sio­stra prze­wra­ca­ła stro­ny nut. Na je­go nie­szczę­ście w sa­lo­nie by­ła też Pa­me­la, sie­dzia­ła na plu­szo­wej so­fie wy­raź­nie znu­dzo­na. Oży­wi­ła się, kie­dy wszedł, i przy­bra­ła swój słyn­ny ta­jem­ni­czy uśmiech, któ­ry nie­zmien­nie za­po­wia­dał mro­wie se­kret­nych przy­jem­no­ści.


  – Ste­phe­nie – rze­kła ak­sa­mit­nym gło­sem – ja­ka mi­ła nie­spo­dzian­ka!


  Po­ło­ży­ła mięk­ko dłoń, za­pra­sza­jąc na so­fę obok sie­bie.


  – Pa­me­lo – od­parł oschle, ski­nął gło­wą i pod­szedł do mat­ki przy pia­ni­nie. Po­chy­lił się i po­ca­ło­wał ją w po­li­czek.


  – Mat­ko, je­stem za­sko­czo­ny, że wi­dzę cię w do­mu tak wcze­śnie.


  La­dy St. Le­ger opro­mie­ni­ła go uśmie­chem. By­ła jak za­wsze w ża­łob­nej czer­ni, ale dziś mia­ła bry­lan­to­we kol­czy­ki. Twarz wśród bia­łych wło­sów by­ła wciąż ład­na, po­mi­mo lat i drę­czą­ce­go ją smut­ku.


  – Dzi­siaj nie ro­bio­no żad­ne­go waż­ne­go ba­lu – od­rze­kła. – Se­zon ma się ku koń­co­wi, a Be­lin­da by­ła zmę­czo­na. Po­szły­śmy więc tyl­ko do przy­ja­ciół i za­raz wró­ci­ły­śmy do sie­bie.


  Be­lin­da ze­rwa­ła się ży­wo sprzed in­stru­men­tu, nie dba­jąc, że po­noć mia­ła być zmę­czo­na, i pod­bie­gła przy­wi­tać bra­ta. Mia­ła ciem­ne wło­sy i po­dob­nie jak on sza­re oczy, cho­ciaż o ton cie­plej­sze. By­ła ład­ną dziew­czy­ną; in­te­li­gent­na, cie­ka­wa i za­wsze ra­do­sna.


  – Ste­phe­nie! – za­wo­ła­ła i wy­cią­gnę­ła ra­mio­na, by go uści­skać. – Po­je­dziesz ju­tro ze mną ran­kiem na prze­jażdż­kę po par­ku? Mó­wi­łeś, że mo­że się dasz prze­ko­nać. Mat­ka nie chce mnie pu­ścić bez opie­ki.


  Skrzy­wi­ła się ze zło­ścią, ale oczy się jej śmia­ły.


  – Ran­kiem? – po­wtó­rzył zdzi­wio­ny.


  – A jak! Wszy­scy wte­dy jeż­dżą.


  – Wszy­scy, czy­li je­go­mość Da­mian Har­gro­ve? – za­py­ta­ła Pa­me­la, roz­ba­wio­na.


  Be­lin­da zmarsz­czy­ła no­sek.


  – Nie. Pan Har­gro­ve to tyl­ko je­den mój przy­ja­ciel. – Po­pa­trzy­ła na bra­ta. – Pro­szę, Ste­phe­nie, zgódź się!


  – Oczy­wi­ście, że się zga­dzam. Tyl­ko czy to­bie się uda tak wcze­śnie wstać…


  – Uda – od­par­ła ura­żo­na.


  Te­raz i la­dy St. Le­ger pod­nio­sła się zza for­te­pia­nu, wzię­ła sy­na za rę­kę i za­pro­wa­dzi­ła na ka­na­pę na­prze­ciw­ko so­fy Pa­me­li. Usia­dła przy z nim roz­pro­mie­nio­na, wciąż trzy­ma­jąc je­go dłoń.


  Ste­phen uśmiech­nął się do mat­ki i za­py­tał jak naj­de­li­kat­niej:


  – Ko­go dzi­siaj od­wie­dzi­ły­ście?


  Miał swo­je po­dej­rze­nia.


  – Ma­da­me Wa­leń­ską. I jej cór­kę oraz pa­na Ba­bing­to­na, oczy­wi­ście. – Ho­ward Ba­bing­ton udzie­lił obu pa­niom go­ści­ny na czas ich po­by­tu w Lon­dy­nie. – Ja­ki to był przy­jem­ny wie­czór!


  Uśmie­cha­ła się z ta­ką ra­do­ścią, że Ste­phen za­czął się za­sta­na­wiać, czy przy­pad­kiem Cap­shaw aby nie miał ra­cji. Mo­że wia­ra w te bred­nie na­praw­dę da­je jej wy­tchnie­nie? – po­my­ślał. By­ła już pra­wie rok w ża­ło­bie po śmier­ci star­sze­go sy­na. Ste­phen mu­siał przed po­wro­tem ure­gu­lo­wać spra­wy w Sta­nach Zjed­no­czo­nych, więc przy­był do­pie­ro po czte­rech mie­sią­cach, że­by prze­jąć obo­wiąz­ki spad­ko­bier­cy. Mat­ka by­ła na­dal w ot­chła­ni roz­pa­czy. Na­wet po­moc ro­syj­skie­go me­dium wy­da­ła mu się nie do po­gar­dze­nia. Wkrót­ce i tak mie­li wró­cić do ro­dzin­nej po­sia­dło­ści, a ma­da­me Wa­leń­ska – zo­stać w Lon­dy­nie. Jak Bóg da, to do na­stęp­ne­go se­zo­nu mat­ka za­po­mni o jej ist­nie­niu.


  – Wy­da­rzy­ła się naj­cu­dow­niej­sza rzecz – prze­rwa­ła je­go roz­my­śla­nia la­dy St. Le­ger w wiel­kim unie­sie­niu. – Ma­da­me na­wią­za­ła kon­takt z Rod­dym.


  – Słu­cham? – po­pa­trzył po niej Ste­phen i rzu­cił przez ra­mię spoj­rze­nie na Pa­me­lę, wdo­wę po Ro­de­ric­ku.


  Pa­me­la ski­nę­ła gło­wą.


  – Duch wy­stu­kał imię Rod­dy.


  – A wi­dzisz? – wy­tknę­ła mu nie­do­wiar­stwo mat­ka. – Nie St. Le­ger ani na­wet Ro­de­rick. Pra­wie nikt nie wie­dział, że od ose­ska mó­wi­łam na nie­go Rod­dy. To zna­czy, że to na­praw­dę on!


  – Na pew­no mó­wi­łaś o nim Rod­dy przy Wa­leń­skiej – nie po­ha­mo­wał się Ste­phen.


  La­dy St. Le­ger prych­nę­ła z dez­apro­ba­tą.


  – Ste­phe­nie, je­steś ta­ki po­dejrz­li­wy. Ja­kie to ma zna­cze­nie, czy ma­da­me Wa­leń­ska zna to zdrob­nie­nie? Prze­cież to du­sza je wy­stu­ka­ła.


  – No tak. – Ste­phen zre­zy­gno­wał z dal­szej dys­ku­sji. Dla mat­ki i tak Wa­leń­ska by­ła pęp­kiem świa­ta.


  – Po raz pierw­szy sam z na­mi mó­wił, cho­ciaż wódz Czmy­cha­ją­cy Je­leń wspo­mi­nał, że Ro­de­rick ma się do­brze. – W oczach la­dy St. Le­ger za­krę­ci­ły się łzy. – Wy­obra­żasz so­bie, jak się ucie­szy­łam?


  – Tak.


  – Ale też by­ło mi smut­no, bo wkrót­ce opusz­cza­my Lon­dyn. Szko­da, że aku­rat te­raz Ro­de­rick się po­ja­wił.


  – Praw­da, że to pech? – od­parł szorst­ko Ste­phen.


  – Po­wie­dzia­łam ma­da­me i ona też ża­ło­wa­ła. By­ła wy­czer­pa­na, jak za­wsze po na­wie­dze­niu, ale by­ła tak mi­ła, że zo­sta­ła z na­mi i dłu­go roz­ma­wia­ły­śmy. Jest cał­kiem prze­ko­na­na, że Ro­de­rick pra­gnie z na­mi wię­cej roz­ma­wiać. Czu­ła je­go za­pał. Tyl­ko kie­dy du­sze do­pie­ro wcho­dzą w za­świa­ty, są jesz­cze bar­dzo sła­be, ale jest pew­na, że to nie­dłu­go na­stą­pi.


  Ste­phen świet­nie ro­zu­miał, dla­cze­go brat po­ja­wił się wła­śnie w tym mo­men­cie. Szko­da by­ło ma­da­me tra­cić tak szczo­drą klient­kę. Ugryzł się jed­nak w ję­zyk. Mat­ka i tak by mu nie uwie­rzy­ła, a tyl­ko by ją do­tknął.


  – Py­ta­ła, czy nie zo­sta­li­by­śmy w Lon­dy­nie, ale mu­sia­łam od­mó­wić. Spe­cjal­nie przy­je­cha­łeś, że­by nas za­wieźć do Blac­kho­pe, a prze­cież nie mo­żesz tu sie­dzieć z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi, kie­dy jest ty­le pra­cy w ma­jąt­ku. I se­zon też się już koń­czy. Ale mam cu­dow­ne wie­ści. Po­my­śla­łam, że cho­ciaż my mu­si­my je­chać, to nie zna­czy, że nie mo­gę wi­dy­wać ma­da­me. Mo­że prze­cież je­chać z na­mi!


  La­dy St. Le­ger pro­mie­nia­ła. Ste­phen spo­chmur­niał.


  – Co ta­kie­go? Za­pro­si­łaś ją do nas? – py­tał wzbu­rzo­ny.


  Mat­ka ki­wa­ła ura­do­wa­na gło­wą.


  – Tak. Ale nie sa­mą, jej cór­ka i pan Ba­bing­ton też bę­dą. Nie mo­głam im od­mó­wić, bo on był ta­ki dla nas do­bry i bez koń­ca przyj­mo­wał nas u sie­bie. Aż się dzi­wię, że wcze­śniej o tym nie po­my­śla­łam.


  Ste­phen za­ci­snął zę­by, bo za­bra­kło mu słów. Za­sta­na­wiał się, czy po­mysł wi­zy­ty przy­szedł do gło­wy naj­pierw mat­ce, czy też ma­da­me Wa­leń­skiej.


  – Je­stem prze­ko­na­na, że ma­da­me Wa­leń­ska mo­że roz­ma­wiać z za­świa­ta­mi rów­nie do­brze w Blac­kho­pe, co tu w Lon­dy­nie – pod­ję­ła la­dy St. Le­ger. – Kie­dy opo­wie­dzia­łam jej o do­mu, by­ła w siód­mym nie­bie. Twier­dzi, że dom z ta­ką hi­sto­rią jest świet­nym miej­scem na se­an­se. Nie wpa­dłam na to, ale to chy­ba roz­sąd­ne.


  Spoj­rza­ła na Ste­phe­na prze­pra­sza­ją­co.


  – Wiem, że po­win­nam by­ła naj­pierw cie­bie za­py­tać, ko­cha­nie. Po­sia­dłość jest te­raz two­ją wła­sno­ścią. Ale na pew­no nie masz nic prze­ciw­ko, że­bym za­pra­sza­ła przy­ja­ciół?


  – Na pew­no nie bę­dę ci te­go za­bra­niał.


  Ste­phen czuł­by się co naj­mniej nie­zręcz­nie, gdy­by mó­wił mat­ce, ko­go jej wol­no za­pra­szać do wspól­ne­go ma­jąt­ku.


  Spoj­rzał na Pa­me­lę, któ­ra przy­glą­da­ła mu się z ni­kłym uśmie­chem na ustach. Chwi­la­mi mie­wał wra­że­nie, że Pa­me­la spe­cjal­nie pod­ju­dza mat­kę do wia­ry w nie­stwo­rzo­ne rze­czy, że­by tyl­ko go roz­ju­szyć. Ra­zem z mat­ką roz­wo­dzi­ła się o Wa­leń­skiej i jej du­szach, ale ja­koś nie był prze­ko­na­ny, czy sa­ma w nie wie­rzy­ła. Ufa­ła swo­jej gło­wie, a nie ser­cu, co udo­wod­ni­ła już przed la­ty, wy­cho­dząc za Ro­de­ric­ka. Mo­że lu­bi­ła go na swój spo­sób, ale na pew­no nie ko­cha­ła go na ty­le, by jak mat­ka po­grą­żyć się w czar­nej roz­pa­czy po je­go śmier­ci. Choć owdo­wia­ła, wię­cej cier­pie­nia przy­spo­rzy­ła jej wia­do­mość, że z ca­łe­go ma­jąt­ku odzie­dzi­czy­ła za­le­d­wie wdo­wią pen­sję. Ste­phen był prze­ko­na­ny, że Pa­me­la ma zbyt zim­ne ser­ce, że­by tak za­bie­gać o kon­takt z Rod­dym.


  La­dy St. Le­ger po­gła­ska­ła je­go rę­kę.


  – Wiem, że je­steś do­brym dziec­kiem, tak sa­mo jak Rod­dy. Na pew­no nie bę­dą ci prze­szka­dzać, prze­cież cią­gle sie­dzisz w swo­im ga­bi­ne­cie al­bo jeź­dzisz po ma­jąt­ku za spra­wa­mi. Na­wet nie za­uwa­żysz, że ma­my go­ści.


  Ste­phen li­czył na to skry­cie, ale za­py­tał je­dy­nie:


  – Na jak dłu­go się za­po­wie­dzie­li?


  – Nie py­ta­łam ich prze­cież o da­tę. Na­wet nie wiem, co z te­go wyj­dzie. Tro­je go­ści nie nad­we­rę­ży wszak re­zerw Blac­kho­pe.


  – Na pew­no nie.


  Za­milkł. Nie przy­cho­dzi­ła mu żad­na myśl, któ­rą mógł­by się na ten te­mat po­dzie­lić z mat­ką i jej nie ura­zić. Ży­cie by­ło dla nie­go znacz­nie ła­twiej­sze, kie­dy mu­siał się tyl­ko mar­twić wy­do­by­ciem sre­bra.


  Od­kaszl­nął.


  – W ta­kim ra­zie pew­nie bę­dzie­my nie­dłu­go się zbie­rać?


  – Tak, im szyb­ciej, tym le­piej. Mu­szę przy­go­to­wać dom na od­wie­dzi­ny.


  Zo­sta­wił mat­kę, któ­rą za­przą­ta­ła te­raz tyl­ko myśl o go­ściach, i po­szedł do sie­bie. Przy scho­dach za­trzy­mał go od­głos ci­chych kro­ków za ple­ca­mi.


  – Ste­phe­nie! – usły­szał głos Pa­me­li. Od­wró­cił się z ocią­ga­niem.


  – Słu­cham? – za­py­tał uprzej­mie.


  Mi­ja­ją­ce la­ta nie­wie­le zmie­ni­ły Pa­me­lę. Zło­to­wło­sa i smu­kła, na­dal mo­gła ucho­dzić za ide­al­nie pięk­ną. Po­de­szła do nie­go swo­im zwy­cza­jem po­wo­li, jak­by pew­na, że za­cze­ka na nią każ­dy męż­czy­zna. Po­dob­nie szła przez ży­cie – zde­cy­do­wa­na i spo­koj­na, pew­na, że spra­wy po­to­czą się po jej my­śli. Nie mia­ła po­wo­dów my­śleć ina­czej, rzad­ko kie­dy co­kol­wiek jej nie wy­cho­dzi­ło.


  – Czy na­praw­dę mu­sisz za­wsze ucie­kać? – za­py­ta­ła pra­wie szep­tem. – Chcia­łam tyl­ko z to­bą po­roz­ma­wiać.


  – Tyl­ko o czym? O tych idio­ty­zmach, do któ­rych na­ma­wiasz mo­ją mat­kę?


  – Idio­ty­zmach? – Pa­me­la unio­sła prze­wrot­nie brew. – La­dy Ele­anor by­ła­by wstrzą­śnię­ta.


  – Ale ty, jak wi­dzę, nie je­steś – zri­po­sto­wał. – Więc po co, u li­cha, la­tasz na te se­an­se?


  – Mnie po pro­stu nie dzi­wi, co ty o nich my­ślisz – wy­ja­śni­ła. – Wszy­scy do­brze zna­my two­je zda­nie, na­wet two­ja mat­ka, choć się do te­go nie przy­zna. Ale to nie zna­czy wca­le, że się z nim zga­dzam.


  Ste­phen skrzy­wił się z nie­chę­cią i chciał odejść.


  – Dla­cze­go się ode mnie od­wra­casz? – za­py­ta­ła. Uśmiech­nę­ła się zna­czą­co. – Kie­dyś lu­bi­łeś być przy mnie.


  – To by­ło daw­no.


  Pa­me­la po­de­szła i sta­nę­ła na scho­dach o sto­pień ni­żej. Po­ło­ży­ła rę­kę na je­go pier­si i cha­bro­wy­mi oczy­ma po­pa­trzy­ła mu pro­sto w oczy.


  – Ża­łu­ję, że spra­wy mię­dzy na­mi po­to­czy­ły się tak nie­zręcz­nie.


  – I tak się bę­dą to­czy­ły da­lej. – Wziął ją za nad­gar­stek i od­su­nął jej rę­kę. – Sa­ma te­go chcia­łaś. Je­steś żo­ną mo­je­go bra­ta.


  – Je­stem wdo­wą po nim – po­pra­wi­ła go mięk­ko.


  – Na to sa­mo wy­cho­dzi.


  Od­wró­cił się i wszedł na gó­rę, nie oglą­da­jąc się za sie­bie.


  Sen nie przy­cho­dził tej no­cy ła­two, mi­mo że Ste­phen opróż­nił lamp­kę bran­dy, prze­mie­rza­jąc sy­pial­nię z ką­ta w kąt. Cią­gle wra­cał do my­śli o bez­dusz­nych ma­chi­na­cjach me­dium i drob­nej ko­bie­cie o brą­zo­wych oczach, któ­ra roz­pa­li­ła je­go wy­obraź­nię.


  Dłu­go wpa­try­wał się w ciem­ność, prze­wra­cał w po­ście­li, otwie­rał i za­my­kał oczy, aż wresz­cie ogar­nął go sen.


  W po­wie­trzu uno­sił się za­pach dy­mu i krwi, mu­ry zam­ku roz­brzmie­wa­ły brzę­kiem że­la­za, echem krzy­ków ran­nych i umie­ra­ją­cych.


  Mru­gał nie­ustan­nie, dym gryzł w oczy, pot za­le­wał mu twarz. Nie star­czy­ło cza­su na wię­cej, zdą­żył tyl­ko wdziać kol­czu­gę i chwy­cić za miecz.


  Był u stóp ka­mien­nych scho­dów, wy­co­fy­wał się na gó­rę, do wie­ży. Tyl­ko tam mógł obro­nić pa­nią te­go zam­ku. Je­go uko­cha­ną.


  Za­sła­niał ją wła­sną pier­sią, zo­sta­ła przy nim, nie umknę­ła do bez­piecz­ne­go don­żo­nu. Mo­gła już ry­glo­wać cięż­ką fur­tę, ale wo­la­ła słu­żyć mu szty­le­tem.


  Ser­ce ści­snę­ło mu się z mi­ło­ści – i stra­chu.


  – Ru­szaj! – za­wo­łał. – Za­mknij się w wie­ży!


  – Nie zo­sta­wię cię – od­par­ła gło­sem spo­koj­nym i pew­nym jak sre­bro i stal.


  Z mie­czem w dło­ni da­wał od­pór ata­ku­ją­cym z do­łu. Tyl­ko dwóch mo­gło stać na wą­skich, na­gich scho­dach. Dwaj jesz­cze pró­bo­wa­li wspi­nać się z bo­ku, któ­ryś się na­wet za­mach­nął, ale tyl­ko ude­rzył go bo­le­śnie pła­zem w go­leń. Kop­nia­kiem zgru­cho­tał jed­ne­mu szczę­kę, dru­gi stra­cił dłoń od cio­su mie­czem. La­dy Alys po­zby­ła się ko­lej­ne­go, ci­snąw­szy mu w twarz cięż­ki po­grze­bacz. Padł jak ra­żo­ny pio­ru­nem, ale nie­ste­ty stra­ci­li po­grze­bacz.


  Rę­ka mu mdla­ła, ale wciąż wal­czył. Wie­dział, że bę­dzie wal­czył, pó­ki go nie po­wa­lą, a na­wet wte­dy nie prze­sta­nie. By­li zgu­bie­ni, ale on się nie pod­dał. Ty­le mu tyl­ko zo­sta­ło z na­dziei.


  Ste­phen otwo­rzył oczy i usiadł z ję­kiem na łóż­ku. Był ca­ły spo­co­ny, wło­sy ob­le­pia­ły mu twarz. Rę­ka go jesz­cze bo­la­ła, oczy pie­kły od dy­mu i po­tu.


  – Ja­sna cho­le­ra! – prze­klął. – Co to by­ło, u li­cha?
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